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Ezpedycyi Czasu w yraziw szy na kopercie: Prenumeracyjne 
yieniądte

Przyjmują się
OGŁOSZENIA, rozprawy, odezwy wszelkiego r o d z a j u  
DONIESIENIA literackie, księgarskie, handlowe, p r z e m y s ł  

rolnicze itp. *' we
U W IADOM IENIA tyczące sie sprzedaży, k u p n a ,  d z i e r ż a w  i tp

'L a o p ł a t ą
od w iersza petytowego za jednorazowe u m i e s z c z e n i e  p o  8 

groszy następne po 3 grosze.
h i  s t y

m e frankowane nie p rzy jm u ją  sie, w yjąw szy od stałych 
lub znanych korespondentów / 

iSkrf" Nurner pojedynczy kosztuje 8  groszy.

ł  9 d, 196 i 1 9 ł dziennika naszego 
i 23 i 2 4  z r. b. zdaliśmy czv-

k r a k ó w  d. 13 m aja .
W  Nrach 

z r. z., w N rze zaś
telnikom naszym sprawę z położenia i widoków 
na przyszłość, kolei żelaznej górno-szląsko-kra- 
kowskiej; zapowiadając zarazem , że w swoim 
czasie, nie zaniedbamy ich zawiadomić o ostate­
cznym wypadku, toczących się w tej mierze ne- 
gocyacyj.— D ziś, gdy dzienniki publiczne tak 
dobrze jak  i prywatna nasza korespondeneya, za­
wiadamiają nas zgodnie, że ostateczny układ po­
między pełnomocnikiem akcyonaryuszów, a rzą­
dem, o sprzedaż kolei o której mowa, przyszedł 
nareszcie do skutku; dziś mniemamy bvc naszym 
obowiązkiem, poświęcić temu wypadkowi słów kil­
ka; a to ze względu głównie na wpływ, jaki na 
interes naszego miasta przedewszystkim, tudzież 
na interes akcyonaryuszów wywrzeć zapowiada.

Co do interesu miasta Krakowa . — W iado­
mo, że przywilej udzielony na budowę drogi że­
laznej północnej (Ferdinands Nordsfm/m), ozna­
cza jej dukt dalszy ku Bochni, przez Oświęcim, 
Spytkowice itd., azatem po prawym brzegu W i­
sły . W iadomo także, że rząd wchodzi z akcyo- 
naryuszami kolei północnej w układy, w celu  na­
bycia jej na własność sk a rb o w ą . Rzecz prze­
to jasna, że k olej północna raz przez skarb na­
byta, w razie gdyby kolej krakowska zbudowana 
równolegle na lewym brzegu W is ły , została w ła ­
snością prywatnych akcyonaryuszów, prowadzoua- 
ny by ła  dalej po dukcie przywilejem wytkniętym, 
a zatem po prawym b rze g u  W i s ł y ;  w takim  z a ś  
razie, rzecz j e s z c z e  ja ś n ie j s z a ,  ż e  k olej k ra k o w ­
ska , bieżąca jak  powiedzieliśmy w równoległym 
kierunku po lewym brzegu W is ły , nie weszłaby 
w lin ią  przyspieszonej komunikacyi, mającej kiedyś 
połączyć wschód z południem monarchii, a mia­
sto Kraków, mimo swego położenia, zamiast hyc 
punktem centralnym ruchu na linii takiej spodzie­
wanego, pozostałoby od niego zdała, aniby mo­
gło  mieć udziału w płynących z niego natural­
nych i koniecznych korzyściach.-— Kolej żelazna 
krakowska, z głównej i środkowej jaką  hyc mo­
że i powinna, zeszłaby w takim razie do rzędu 
kolei bocznych (Seitenbahncn) j służyłaby za­
pewne do wygody rzadkich podróżnych zwiedza­
jących Kraków, do ułatwienia małego jego kon­
sumpcyjnego handlu, lecz prąd podróżnych ja ­

dących z południa na wschód Europy i napowrót, 
ogrom handlowego ruchu na linii łączącej z sobą 
te dwa bieguny monarchii, byłyby dla niej stra­
cone, aniby materyalnego bytu samego miasta K ra­
kowa w niwczem Hiezasilały. — Tak smutna, a 
przecież nieunikniona przyszłość, czekająca mia­
sto nasze w razie, gdyby rząd budował po pra­
wym brzegu W isły , kolej równoległą krakow­
skiej, aktem nabycia przez rząd kolei krakow­
skiej na własność skarbową ? stanowczo odwró­
coną została .— R ząd , będąc właścicielem kolei 
krakowskiej, nie może więcej budować drogi ró­
wnoległej po prawym brzegu W isły , boby to był 
wydatek, żadną więcej potrzebą, ani handlu, ani 
komunikacyi, nieusprawiedliwiony.— Rząd naby-
wając kolej krakowską, zrzekł się tym samym 
duktu kolei północnej z Oświęcima przez Spyt­
kowice do Bochni, i zgodził sję na j ukt z q _  
święcima przez Kraków do Bochni.— Kraków wiec, 
zamiast zostać na boku ruchu handlowego, na 
głównej linii komunikacyjnej monarchii z wschodem 
spodziewanego, s ta ł się tym samym jego punk­
tem centralnym; i jako miejsce przecięcia głów ­
nych duktów kolei żelaznej warszawskiej, wro­
cławskiej, wiedeńskiej i spodziewanej galicyjskiej, 
stac się musi ogniskiem wymiany pomiędzy temi 
4ma głównemi stronami, punktem nadto głów­
nym spedycyi handlu, z południa, zachodu i pół­
nocy, na wschód Europy.— Takie są bezpośred­
nie rezultaty aktu nabycia przez rząd krajowy,
kolei żelaznej krakowskiej na własność skarbo­
w ą; i zap atru jąc  s ię  u : n a b y c ie  w sp ou m iou e z  te ­
g o  s ta n o w isk a , a  z  in n eg o  nain n a  n ie g o  p a tr z y ć  
nie je st wolno, winszować go naszemu miastu 
zjserca i rządowi zań szczerze podziękować mo­
żemy; jakoż winszujemy go pierwszemu serdecznie, 
i dziękujemy zań również serdecznie drugiemu.— 
Kraków, instalowany aktem o którym mowa, na 
głównego spedytora'handlu, pomiędzy tak zamo- 
żnemi, jak są 4  strony świata kupcami, może 
przynajmniej rachować na to, że jego byt mate- 
ryalny, jeżeli się w tern położeniu nie polepszy, 
to przynajmniej nie pogorszy; a gdy w szeregu 
klęsk przerozmaitych, jakie go w ostatnich cza­
sach dotknęły, i taka nawet pewność, niesłycha­
ną dla niego musi mieć cenę, witamy ją więc 
Z ' , s )ako świetlejszy punkt na zasępionym 
o at 6 2  horyzoncie naszej stolicy'... i prosimy

Tutti frutti z Wiednia i jego okolic.
(C iąg  d a lszy .)

Partytura „Proroka* obejmuje 3 0  numerów. Siedząc 
blisko orkiestry, rachow ałem  je  z uwagą. Jak dotąd kil­
ka zaledw ie taktów introdukcyi, poprzedza podniesienie za­
słony; bo uwertura która „maestro* nap isa ł, w  Berlinie 
dopiero poraź pierw szy egzekw ow aną będzie. W łaściw a  
expozycya sam ego d z ie ła , przeprowadzoną jest olbrzym ie­
l i  ź e t a k  powiem Środkami, tojest inassami ton ów ;—  i 
robi efekt niesłychany. Zjawienie się  trzech kaznodziei 
anabaptystów, modlitwa ludu klękającego na ich widok... 
Ich powtarzający się prześp iew . „ad n o s , ad salutarem  
Undam, ad nos venite miseri , któremu akompaniuje cho­
rał starożytnego jakiegoś p acierza, oburzenie tego sam e­
go ludu na widok porwanej Berty... jeg o  rozsypka na ha­
sło  przez kaznodziei dane „powstańcie*; powrót tej samej 
zgrai uzbrojonej cepam i, pałkami i w id łam i, i chór jej 
Przechodzący zwolna z melodyi sk iuchy i m odłów ... do 
W ściekłego w ycia wyzywającej zemsty, do dzikiej radości 
spodziew anego tryum fu, w szystko to poparte jak pow ia­
dam, kolosalną instrum entacya, stopniowanej do najw yż­
szego punktu siły  ork iestralńej, elektryzuje mimo woli 
słuchacza, i uprzedza za resztą bezwarunkowo. Finale 
Pierw szego aktu, obejm ujące w yżej przezemm e w ym ienio­
ne ustępy, rozstrzygnęło  w szęd z ie , przed trybunałem  
Przynajmniej w iększej pub liczności, stanowcze pow odze­
nie i tryumf tej nowej kom pozycyi Meyerbeera.

żebym sięw da w  r lesz  zapew ne żądał sz. Redaktorze 
rn  i ' W rozóiór i ocen ien ie  każdego poszczegó le  num e- 

■ ( ? °  znakom itego dzieła. Rozbiór taki może być tylko 
za ś11 r / f 11 ■ muz? ka znaw cy, którym 'ńgdy n ieb y łem , nie 
c a ł o ś / 0Sniki' ’ j akim kyc mam pretensyą. Kompozycya 
sch o d z 'i’ W w szystkich najmniejszych szcz e g ó ła c h , nie 
n o n is ta  ^  na  c llw il?  z stanow iska,. na którem się kom - 
oóle se  azu w  expozycyi postawił. Styl muzyki w  o -  
tu i tr  (r'° ' uroczysty, zastosowany śc iś le  do przedm io- 
tak m / ^ ICZn° ^  -ieg0 podnoszący; manipulacya orkiestry  
mii7 v c / SOłya > 0 jakiej w dotychczasowych kompozycyach  
ustenv " • n'kt n iem yślał; Recitativa, tojest w szystkie  
now e i Spie'Tu a raczej deklamacyi (parlando) zupełn ie  
stawion ° j ^ ' naln e l gra zresztą 5ciu oddzielnych chórów  
nabantv"! razem na przeciw  sieb ie , kobiet, szlachty, a -  
ich o d /  'T ’ c M °P c ó w  kościelnych i gminu zbrojnego , i 
m ieietn n 'c  'vTanie w zajem ne na sieb ie, z mistrzowską u -  
w otróleS(-i ' ' w yrachowaniem  efektu pom yślana! to jest  
ka“ Co d a*4tCr muzyczny  całości kom pozycyi „Proro- 
na słuch' °  SZcze8'dłów, przynajmniej tych , które w iększe  
ile so b ieaCZU r° b'a w rażen ie , przytoczę te ty lko , które 
driurim t przyp°m inatn, mnie najwięcej uderzyły. W  akcie

Ł  *Fldes"’ ma ^ !   -w kwartet

tylko Boga, żeby go znowu nowa jaka  nieprzy­
jazna chmura, na nowe 62  lat nie zakryła.

Co do interesu akcyonaryuszów .— W iado­
mo czytelnikom z poprzedzających naszych w tym 
przedmiocie relacyj, że akcyonaryuszami kolei żel. 
kia ., są  w większej części zagraniczni, głównie 
ptuscN spekulanci; m ała tylko stosunkowo liczba 
akcyi tego przedsiębiorstwa znajduje sie w ręku 
kapitalistów miejscowych.—  Zagranica więc p r z e ­
to głównie interesowaną by ła  przy sprzedaży 
kolei krakowskiej, i zagranica też ta sprzedając 
ją  rządowi, zrobiła ile się nam przynajmniej zdaje, 
bardzo dobry interes; akcyonaryusze bowiem kra­
kowscy nie mieli innego w yboru, jak  tylko: albo kolej 
zatrzymać i na rachunek w łasny exploatowac, albo 
ją  też sprzedać pierwszemu lepszemu.— W  pier­
w szym  przyp a d ku , rzeczą jest niezawodną, że 
rząd prowadząc dalej kolej północną ku Rochni, 
byłby ją  prowadził po prawym brzegu W is ły , 
byłby więc kolej krakowską pominął, i ca ły  ruch 
na niej transitowy, zasilający ją jeszcze dotąd, na 
kolej w łasną przeniósł. — W  położeniu takiem, 
wątpić należy, czyliby dochód z ruchu miejscowe­
go krakowskiego, przy jakimby jedynie kolej kra­
kowska w takim razie pozostała, by ł w ystarczył 
na opędzenie kosztów jej administracyi; i przewi­
dzieć można, że pp. akcyonaryusze zamiast dy­
widendy, możeby jeszcze do kosztów utrzymania 
kolei w ruchu, dopłacać z własnej kieszeni musieli. 
11 drugim przypadku , gdy sprzedaż przedmio­
tu wymagającego blisko półtrzecia miliona tala­
rów k a p ita łu , nie  z n a j d z i e  tak  p r ę d k o  k u p c a , j a ­
sn ym  j e s t ,  że rzą d  j e d y n i e  k ra jo w y , m ó g ł  ją  naj­
prędzej kupie, a tern samem, że gotowość zna­
lezioną z jego strony do kupna, mogli pp. akcyo­
naryusze nazwać une bonne fo rtunę .  Sprze­
dawszy przeto przedsiębiorstwo taką przyszło­
ścią zagrożone, i sprzedawszy go temu w łaśnie 
który go sam jeden mógł kupie i zapłacie, pp] 
akcyonaryusze zrobili najlepszy, jaki tylko mogli 
interes i powinni byc bardzo z układu kontenci.

Co do nas, jakkolwiek się z serca cieszymy, 
że spekulując na naszym gruncie, nic nie stracili, 
ale owszem dobry zrobili interes; cieszylibyśmy 
jeszcze nierównie więcej, gdybyśmy w zawartym 
układzie, nieznajdywali przyznanego na ich rzecz 
ze strony rządu faworu, który zdaniem naszym 
oprocz, żejestzbytecznym, dotykać nas tem boleśniej

O ber- 
„Berty*

jak żyw iej trudno, kmejne zmian1 
nnslam>wi0«° a-Ŵ  0 zYci° matki, rozpaczającego w reszcie  
sza 7Z2V Źalu na<‘ ofiarą kochanki, m iotające du­
szą p r o r o k a * . \ y  akci(, 3nim cll(5r anabaptystów zw łó

i mordujących sw e  
drżyjcie Ju d asze!

maluje w W kvVai;U't WyiJanul
oburzenia nu, •* ,^ywieJ trudno, kolejne zmiany uczuć,

..„„„..„I, „ ■■ 3cim  chór anabaptystów z w łó -
y  . Wszystkich stron więźniów  

ofiary, przy okrzyku: „K rw i! krwi!

jest pod w zględem  sw<y dzikiej melodyi i dram atyczności 
kom pozycyi, arcydziełem  muzycznetn i jednym z najw ię­
cej w ykończonych i zaokrąglonych numerów całej party­
tury. Łaknące krwi okrucieństwo i ślepy fanatyzm ow ych  
czasów , oddane są jak trudno lep ie j, w  dzikich rytmach 
tego szalonego chóru. Finale także aktu trzeciego , tojest 
szturm anabaptystów na Munster, przy blasku w schodzą­
cego  słońca, i akompaniamencie 4ch  arf i dzw onów  w szel­
k iego rodzaju , należy do rzędu tych efektowych kaw ał­
ków, które ogromem swoim elektryzują i unoszą każdą 
choćby też najzimniejszą publiczność. Finale aktu 4go  
zaczyna się od p ołow y jeg o  prawie. Marsz koronacyjny, 
przeplatany na przemian to hymnem duchowieństwa „P o­
minę salvum fac Regem * przy uroczystym akompaniamen _ 
cie organów , to znów  namiętnym recitativem „ F i d e s « 
w zyw ającej klątwy niebios na g łow ę Proroka . L sł.ępy j e_  
go pełne u roczego w dzięku, jak np. chorał ch łop ców  
kościelnych „ Patrzcie to Prorok, Syn oga # Zbaw iciel “ 
kadeneyonow any w edle uderzeń dzwonków m szalnych od-! 
zyw ających sie w  różnych stronach św ią ty n i; R ecitative  
„F id es “ „To mój syn* nakazujące w s z y s f t ^  S S T  
podłożone fugą na 7 k«nJraiJdS°'"  1 13 w io lon cze li}; co ­
raz to wzrastający g " 31 f 01'’ ( ll°row , 5 c ju g ruD oddziel­
nych, tojest kobiet, gminu zbrojnego duchow ieństw a a -  
nabaptystów i orszaku koronacyjnego Proroka nrzvc’ho- 
dzących do siebie powoli z osłuniem n ,oU;Q .vh no- 
znanie matki wprawiło  
stopnie „ cre scen d o * , aż

osłu p ien ia , w  jakie ich  po
i g w a r , przechodzący w szystk ie  

OO najw yższego , fo r tiss im o “ i
SW S y d w T h C' \ W je d e » olbrzymi akordg łosow  i dw óch  Orkiestr, jednej 'na scenie

4 0 0  blisko 
a drugiej
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musi, gdy nam dowodzi, że interes stron zagra­
nicznych, traktowanym jest z nierównie większym  
względem na słuszność, niżeli stron miejscowych. 
Pomiędzy warunkami albowiem sprzedaży, napo­
tykamy i ten uderzający, że obligacye, które rząd 
w zamian za akcye na rzecz akcyonaryuszów w y­
stawie zam ierza, płatne btjdą po ich wylosowa­
niu w  W  rocławiu i Berlinie, w w alucie, azatein 
kurancie pruskim, stojącym dziś jak wiadomo, o 
dwadzieścia kilka procentów w y ż e j, od waluty 
austryackiej. W arunek ten stosuje się nawet do 
w ypłaty procentów od obligacyj przypadających, 
które także w kurancie pruskim zaspokajane byc 
mają. Otóż kiedy my, poddani rządu, przyjmo­
wać musimy (w  Krakowie) wypłatę należytości 
naszej w walucie papierowej austryackiej po kur­
sie 105 za 100 , w tym samym czasie pp. spe­
kulanci pruscy, zyskują od rządu, przywilej nie- 
przyjmowania tej samej waluty, tylko po 7 8  za 
100. Zdaniem atoli naszem, jeżeli już okoliczności 
wskazują każdego na stratę jakową w przyjmo­
waniu waluty austryackiej, nieznajdujemy powodu, 
dla czegoby zagraniczni tylko spekulanci, mieli 
być upoważnioneini, do nieulegania stracie, którą 
każdy z nas codziennie ponosi. Gdybyśmy prze­
to w idzieli, że zagranica zrównaną jest z nami, 
pod względem strat z okoliczności płynących, 
byłobv to, jak wyznać potrzeba, nie m ałą dla nas 
satysfakcyą. Satysfakcya zaś ta, m ogła nam być 
tern bezpieczniej w tym przypadku daną, gdy zdaniem 
naszem, pp. akcyonaryusze pruscy, wpołożeniu w ja-  
kiem się znajdywali, byliby zapewne akcye swoje 
sprzedali w końcu za walutę nawet austryackąa lpart\ 
gdyby się rząd w zawarciu układu mniej pospie­
sznym okazał; i byliby nam na tej drodze oszczę­
dzili bardzo przykrego uczucia, że zagranica zy ­
skuje na tern samem 2 2  procentów, na czem my 
2 7  tracić musimy. W szystko  to, co powyżej pi­
szem y, powodowane jest nadto głów nie uwagą, 
że zdaniem naszem , ministeryum, zobowiązując 
się do w ypłaty należytości, z kontraktów miejsco­
wych płynących, w obcym kurancie, walucie pa­
pierowej austryackiej, tem samem mniejszy nieja­
ko kredyt przyznało; okoliczność, która na pod­
niesienie kursu monety papierowej, korzystnie pe­
wnie nie wpłynie.

przysiężenie konstytucyi z zastrzeżeniem  wyżej w ym ie- 
nionein. Czyż co innego znaczyło: sa lv is  ju r ib u s  eccle- 
siae ?

Podajemy dzisiaj w całej rozciągłości sprawozdanie z po­
siedzenia Izby francuskiejna którem  minister s. w. w niósł 
projekt reform y prawa wyborczego i żądał onegoż nagłości. 
Powiedzieliśmy już  pierwej nasze zdanie, rozbierzem y pó­
źniej projekt sam dok ładn iej, ale dzisiaj musimy przyznać 
słuszność p. Michel (dc Bourges) że projekt co najmniej, 
należy nazwać niew czesnym , bo rząd w ykreśla z list w y­
borczych około trzecią część wyborców  w  tej w łaśnie 
chw ili, kiedy lud zostaje w najściślejszych granicach le­
galności. Prawo je s t zanadto ważne aby do jego  grun­
townego rozbioru zbytecznemi miały być potrójne obrady, 
słusznie więc dziwić się możemy, dlaczego Izba uznała 
je  za nagłe. W szakże dopiero w  maju 1852 poraź pierw ­
szy będzie w całej obszerności zastosowane.

L w ów . W  dzienniku N eu e-Z e it wyczytujemy na­
stępne wiadomości ze Lwowa:

„Powołanie szeta kraju do Wiednia i wystąpienie 
jego w interesie Galicyi, jest tu ciągłym przedmiotem 
zajęcia i daje pole rozlicznym domysłom. Obiecują so­
bie stąd bardzo wiele, zapewniają naw et, że hr. 
Gołuchu wski przywiezie zniesienie stanu oblężenia i 
amnestyą dla tych, którzy za karę wzięci zostali do 
wojska. W każdym razie jakiegoś złagodzenia na­
szych stosunków spodziewać się musimy, gdy rząd 
żadnego niemoże już mieć powodu odmawiania dłu­
żej Galicyi tyle upragnionych swobód konstytucyjnych.

„Ministerstwo wojny postanowiło założenie we 
Lwowie cytadelli, której budowa ma się bezzw ło­
cznie rozpocząć. Mówią, że wybrano na ten cel pa­
nującą nad miastem Górę Wronowskiego.

Arcybiskup lwowski Baraniecki, w ydał okólnik do 
duchowieństwa swej archidyecezyi zabraniający du­
chownym noszenia używanych dotąd czapek rogatych 
(zwanych rogatówek} i ezamar, z powodu, jakoby ta­
kie ubranie uchybiało godności stanu duchownego i 
zanadto przypominało św iatowość.— Obiegają pogło­
ski, że ministeryum w celu wsparcia i w ogóle urno- 
żebnienia gospodarstwa w większych posiadłościach 
ziemskich, zamierza wydać rozporządzenie zniewa­
lające włościan do wynajmowania się do pracy w po­
lu; wątpimy w szakże, aby te wieści zasługiw ały  
na wiarę.

W  m ieście  obw odow em  J a ś le  p o p e łn io n ą  z o s ta ła  
u k r o p n a  z b r o d n i a :  p e w n a  k o b ie t a  m ę ż a  s w o j e g o  tru­
c i z n y  o  ś m i e r ć  p r z y p r a w i ł a .  W  P r z e m y ś l u  d w ó c h  u -
łanów zamordowawszy podeszłą damę i jej służą­
cego, zabrało jej 70 ,0000  złr. m. k. tudzież srebra 
i rozmaite kosztowności. * Ci dwaj już 2ógo z. m. 
straceni zostali przez szubienicę.

Przegląd polityczny.
0  kongresie książęcym nie odbieramy dzisiaj żadnej 

wiadomości. Nieporozumienia między gabinetem a bisku­
pami w spraw ie zaprzysiężenia konstytucyi załatwiono 
przyjaźnie. Minister Ladenberg w  liście do arcybiskupa ko- 
lońskiego oświadczył, że lubo niewidzi potrzeby żądanego 
przez biskupów zastrzeżenia zezwala jednakow oż na na­
stępną je g o  form ę : złożona przysięga niedotyka praw  ko­
ś c i o ł a  i  obowiązków przysięgającego jako kap łana , a prze­
to stanowiska jego  kościelnego w  niczem zmienić nie mo­
że. Podobną odpowiedź m iał i ks. biskup w rocław ski o -  
d ebrać , wskutku czego  po łączy ł się z innymi biskupami 
i w ydał okólnik z d. 4  maja w  którym  zezw ala na za -

W iedeń i 2  maja. Dzisiejsza Gazeta wiedeńska za- 
wfera przedstawienie ministra sprawiedli wości Schmer- 
linga względem zaprowadzenia instytucyi notaryatu  
w tych krajach koronnych, vy których sądownictwo 
wedle projektu z dnia 14 czerwca 1849  r. ma być 
zreorganizowane. J* G. Mość zatwierdził wnioski 
ministra polecając mu jak najspieszniejsze wypraco­
wanie projektu do prawa organicznego u wspomnio- 
nej instytucyi, które w swoim czasie podać nieomie- 
szkamy.

— Feldm. książę \V 'n(lischgratz przybył tu wczo­
raj niespodzianie, co zaraz^ rozliczne w yw ołało  w ie­
ści. Zapewniają, że książę pow ołanym tu został 
przez pewną wysoką p o j o n ą  osobę, i znowu mó­
wią o konferencyach węgierskich starokonserwaly-

stów, pod jego przewodnictwem odbywać się mają­
cych, w celu zwolnienia zasady centralizacyjnej na 
korzyść W ęgier. . .

— Zdaje s ię ,  że wnioski komisyi finansowo-ban­
kowej nietrafiają do przekonania tutejszego świata 
handlowego. Same już bowiem pogłoski o środ 
kach finansowych, które minister skarbu zgodnie z te- 
mi wnioskami przedsięwziąść zamierza, są powodem 
ciągłego od dni kilku spadania publicznych papierów.

— Depesza telegraficzna z Lubiany donosi o przy­
byciu tamże cesarza onegdaj wieczór. Na stacyi ko­
lei żelaznej w Triffail marszałek Radecki z jenera­
łem llenedek oczekiwali J. C. Mości.

— Obecnie dwóch tylko ministrów znajduje się 
w Wiedniu, tojest pp. Kraus i Thun; Schwarzenberg, 
Bach i Bruck towarzyszą cesarzowi w podróży, a za 
nimi wyjechał również Schmerling. Feldm. Gyulay 
jest w Tyrolu, gdzie odbył przegląd stojącego tamże 
korpusu obserwacyjnego; nakoniec Thinfeld odbywa 
podróż inspekcyjną w Czechach.

— W  skutku wysłania do Frankfurtu nowego peł­
nomocnika, lir. Thun, mającego przewodniczyć obra­
dom zwołanego przez Austryą kongresu, austryaccy 
członkowie tymczasowej komissyi Rzeszy baron Kii- 
beck i jen. Schónhals zostali odwołani.

— Znany z włoskiej kampanii fzm. baron d’Aspre 
umarł w tych dniach w Padwie.

— Pierwszy zeszyt nowego czasopisma p. t. Siu -  
ican  wywanego przez p. Hawliczka w Kuttenbergu 
zaledwie w yszedł z druku, został skonfiskowany, 
przeciwko czemu redaktor zapewne rekurs założy. 
Gdy jednak ta konfiskata dotyczę specvalnie pierw­
szego zeszytu, zdaje s ię , że pismo to będzie mogło 
nadal wychodzić.

— C onstit. B la tt donosi z W enecyi 7  maja: ^Dzi­
siaj nadszedł tu, jak mówią, urzędowy rozkaz przy­
wrócenia wolności druku za dwa miesiące. Wpro­
wadzona po zajęciu W enecyi na stopę niemal przed­
mą rcową cenzura i rewizya książek ma być nieba­
wem zniesiona. Podróż cesarza do Tryestu, z wielu 
względów zwraca na siebie uwagę tutejszej publi­
czności; od kilku dni polieya tutejsza z w ielką tru­
dnością wydaje paszporta do tego miasta.

F R A N C Y  A.
P aryż 8  maja. (D z is ie jsze  posiedzenie zgrom a­

dzen ia  narodoicego: projekt reform y wyborcczejj- 
W szystkie loże bez wyjątku przepełnione, ani jedne­
go miejsca pustego nie ma, loża ciała dyplomatycz­
nego z a j ę t a  wyłącznie przez d a m y .  W sali panuje 
p e w n e  p o r u s z e n i e ,  n a  t w a r z y  r e p r e z e n t a n t ó w  w i d a ć  
pewną niespokojność. Po przyjęciu kilku rozdziałów  
z budżetu prac publicznych p̂  Baroche wstępuje na 
mównicę.

„Sądzimy, iż spełniamy jeden z największych o- 
bowiązków zwracając uwagę zgromadzenia na stan 
naszego prawodawstwa wyborczego. Naród się ninj 
niepokoi, dręczy si^ tą niepewnością co do naszej 
przyszłości politycznej, a niepewność ta wstrzymuje 
handel i przemysł i gubi kredyt; w obec więc w y­
padkową które mamy przed oczyma zapytujemy: czyli 
święte zasady, które konstytucya ogłasza w  swym 
wstępie znajdują dostateczną opiekę w prawie wybór- 
czem. Nie takiejest nasze zdanie. Prawoto widzimy nie- 
dostatecznem i te to błędy prowadzą do wniosku szko­
dliwego dla zasady wyborów powszechnych. Szanu­
jemy konstytucyą co do litery i co do jej ducha. 
Praw jej nie wolno gw ałcić ani obchodzić; ale usta­
wodawca może i powinien legalnie i odważnie użyt­
kować z praw, które konstytucya ta daje za obronę 
zagrożonemu społeczeństwu. Ze wszystkich rozpo-

w „przed scenium "; wszystko to zakończone publicznem 
zaparciem się przez „ P ro ro k a "  w łasnej m atki, zamienia 
finał 4go aktu w najszczytniejszy, w najwięcej poryw ają­
cy i w najdram atyczniejszy num er całćj opery. W  nu­
m erze tym poeta i kom pozytor wysilili się że tak powiem 
na efektowo sytuacye, tak dobrze dram atyczne jak  i mu­
zykalne! Pompa scenery i, tragiczność akcyi i harmoni­
czna kombinacya olbrzymich mass tonów, obok żaru tego 
„pathos" który je s t koniecznym wynikiem samego przesi­
lenia akcyi, i którym poeta tak dobrze jak  i kompozytor 
utw ory swoje natchnąć um ieli, czynią na słuchaczach w ra­
żenie stanowcze i opisanem być niemogące.

Akt 5ty już dlatego sam ego musi stać na równi z po­
przedzającym i , że zajęcie s łuchacza , spotęgow ane jak  się 
■'daje do najwyższego stopnia tem wszystkiem co dotąd 
Wlfc»jał i s ły sz a ł, nietylko w  nim nie słabn ie , lecz ow - 
szem jo^eii można stopniuje się i w zrasta. Duet Proroka 
z matką v więzieniu, liczyć się może do najpiękniejszych 
ustępów' cav,j opery. Następujący T erzet między P ro ro - 

'c n , Matką i 'Zochanką je g o , w śród którego ta ostatnia 
chank Z zac“ vytu m iłości kobiety odzyskującej ko-
znajacói najwyższi; Zgr0Zy i oburzenia patryo tk i, po -
imipró '*™W U zyskany*  owego zbrodniarza, którem u

bie sama SSf®’ ,W g° Pnte.kli".a * Ź.ycie S0”, i,„vm ■ je st pełen v?yrazu, miotających w po-
i * nacechow any"*^ ' ' j Szą ,udzk9 najszlachetniejszych uczuć;

-W
J iie s ia d u j^ y c h  w  pałacu

ską śpiewką „Jana" Vrz^  kielichu... tudzież bachanckim 
tańcem otaczającego g °  harem u > zakończony zaś kata­
strofą wysadzenia w powietrze i miejsca biesiady i bie­
siadujących, zamyka ”ZIÛ 0 > które równie pod
w zględem  treści swojój j 8*4 1 mpozycyi, zasługuje być 
w rzeczy samej nazwany18 »un evenem ent".

Co do w ykonania, tojest tg z ck u c y i, administracya C e- 
sarskićj Opery oddała do dyspozycyi kom pozytora, który 
tak nauką jak  i wykonaniem sw ego dzieła osobiście dy­
rygow ał, oddała mówi? do jeg o  dyspozycyi wszystkie mu­
zykalne siły, jakie się nietylko w składzie personale ope­
ry, ale i w W iedniu znalcśc mogły. ę 0 ^  cj,ęCj prze to 
i starania administracyi? wypada jejj oddać sprawiedliwość, 
że zrobiła wszystko co tylko zrobić m ogła , ażeby jak 
najlepsze wykonanie opery zapewnić. Orkiestra zwykle 
w  tym T eatrze dobra i dosyć lczna, powiększoną zosta­
ła  o trzy kontrabassy, a sanjein o odpowiednią te­
mu wzmocnieniu liczbę rzniętych i dętych instrumentów. 
Chóry zostały  nie już  podw ojone, ale można powiedzieć 
że potrojone, co usprawiedliwia potrzeba wykonania dzie­
ł a ,  w którym  jak powiedziałem pięć oddzielnych grup 
chórow ych, stawają i działają na przeciw  siebie. E g ze - 
kucya też chórów, największej je s t pochw ały godną, i 
niepozostawia nic wcale do życzenia! Inaczej się atoli 
ma rzecz co do głów nych partyi śpiew u, jakiem i są : 
partya Jana „Proroka"? Partya „Fides", matki i partya 
„B erty", kochanki jego. Pierwszą oddał p. Ander teno - 
rzysta i oddał jak  myśl? nietylko z zupełnym zadowole­
niem słuchaczów, ale i samego kom pozytora! P. A nder 
jak  na dziś, niema zdaniem moim w Niemczech rywala,

niew yłączając od tego nawet Drezdeńskiego Tychaczka- 
Głos jego  w yłącznie piersiowy, obszerny, nader dźw ię­
czny a nadewszystko świeży, odpowiada w zupełności 
ogromowi zadania, jakiem  je st w tej operze partya „Pro­
roka". Niemożna tego atoli powiedzieć o pannie La- 
Grange i p. Zerr, śpiewających piersvszej, partyą matki? 
a drugiej partyą kochanki „Proroka". Panna L a-G range 
(contrę alto) ma g łos i silny i g łę b o k i; w środkach także 
wcale nie ubogi. S łyszałem  ją  w wielu innych partyach? 
mianowicie w koncertach, w Oratorium Haydena, i śpiew jej 
bardzo mi się podobał i niezaprzeczone spraw iał na inni0 
wrażenie. W szystko to atoli pokazało się być niewystar­
czającym do podołania partyi „Fides" w Proroku... Jej pat" 
tytura wymaga tak nadzwyczajnych środków, wyczerpuj0 
tak rych ło  siły  każdej zw yczajnej, choćby pierw szeg0 
rzędu śpiew aczki, że oprócz w  rec ita tiw ie , solo aryi 1 
duetach , śpiew p. L a-G range w szędzie, gdzie je s t prze­
znaczony dominować i przodować massom tonów, któreu" 
na nieszczęście, że tu użyję tego wyrażenia, cała prawi0 
opera je s t napisaną, w tych massach niknie i przepada, 1 
ani im przoduje, ani ich nie dominuje. Szczęściem , że P‘ 
L a-G range oprócz śpiew aczką, je s t jeszcze i skończou? 
artystką dram atyczną!

(C iąg da lszy  nastąpi) .
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rząd zeń  obecnego p raw a  najn iebezpieczniejsze naszem  
zdaniem  jest p raw o dozw alające w_ pewnem  miejscu 
w yborów  pod jedynym  w arunkiem  6cio-m iesięcznego 
pobytu. P oby t je s t ’ faktem przechodnim , zmiennym 
uległym  dobrowolnemu sądow i u rzędnika , k tóry  u k ła ­
da listę w y b o rczą ; je s t  fak tem , który może s łu ż y ć  
ku pokryciu w szelkich rodzajów  k ła m s tw a  i oszustw a. 
O gran iczając do sześciu m iesięcy ten w arunek , k tóry  
nie ma nic w sobie stanow czego, już  tern samem p ra ­
wo dozw ala w yborcy kolejnego w ybieran ia  w  w ielu 
departam entach  w  ciągu jednego  okresu p raw o d aw cze­
go. Nic tu nie ma pew nego, nic s ta łeg o . L isty  
u k ład an e  byw ają  na pamięć i w szędzie , g dzie  w ięk ­
sza  ludność się znajduje , w ypadek  w yborów  z a w is ł 
od ruchomej m assy w yborców  obojętnych m iejscow o­
ści i jej in tersów , oddalonych od familii a tern samem 
uleg łych  w szelkim  oszustw om , złudzeniom  i s tanow ią­
cych p rzez to w rozm aitych m iejscach, stosow nie do 
okoliczności, w iększość przypadkow ą. J e s t  konieczna 
a zarazem  i możliwa zapobiedz temu n iebezpieczeń­
stw u. K onsty tucya rozp isu jąc  w ybory  na d e p a rta -  
m enta i w  stolicy obw odu, w ym aga ażeby  każdcn 
w yborca g ło s o w a ł w miejscu sw ego pobytu, to je s t  
tam gdzie g łów nie  zam ieszkuje i zkąd  się nie w y d a­
la ja k  tylko z m yślą pow rotu. Je s tto  rozporządzenie 
bardzo roztropne. W yborca  w  pośród rodziny  lub 
znajom ych pod okiem ca łeg o  ko ła  sąsiedzkiego  do­
tykalnie czu jący  w szystk ie  in teresa  m iejscow e, ulega 
tym samym w pływ om  uczuć szlachetnych  i dobrej ra ­
dy? C z y i praw o w yborcze og ran icza jące  się  na po­
bycie 6cio-m iesięcznym , zasto so w ało  się do zasad  
tak  zbaw iennych bynajm niej. Z am ieszkanie  obyw a­
tela jest ciągłem  jeg o  pobytem , w p raw ie  cywilnem 
czas ten nie je s t  oznaczonem , ocenienie faktu pozo­
staw ia  się urzędnikow i. W  praw ie  w yborczem  tak 
być nie może. A żeby lista  b y ła  w olna od w szelk ie­
go zarzu tu  stronniczości lub p o d s tę p u , trzeba  ażeby  
w arunki zam ieszkania w yborczego oznaczone b y ły  sa ­
mem praw em . Proponujem y w ięc, ażeby  jako zam iesz­
kanie w yborcze oznaczyć pobyt c ią g ły  3ch  -  letni to 
je s t w yrów n y w ający  jednemu okresow i p raw o d aw cze­
mu; takow e zam ieszkanie będzie m iał" już cechę w y­
b itn ą , a w yborca nie będzie w ięcej cudzoziemcem 
w  m iejscu , gdzie p raw a sw oje  w ykonyw a. Okoli­
czności oznaczające c ią g ły  lub n iec iąg ły  pobyt w e ­
d łu g  praw  naszych za leżą  od ocenienia naszych  u -  
rzędników ; ale zam ieszkanie w yborcze z powodów 
któreśm y ju ż  wymienili, powinno za leżeć  od w arun ­
ków przew idzianych  i oznaczonych samem praw em . 
N ic  tutaj arbitralności zo staw iać  nie należy.

„D rugi punkt w  którem praw o w yborcze  zeszło­
roczne pokazuje się  być zupełn ie  niedostatecznem , 
je s tto  oznaczenie pow odów  praw nej niekw alifikacyi. 
T ak na p rzy k ład  w ed łu g  tego p raw a  aby z list w y­
borczych w y łączy ć  skazanego za  k radz ież , oszustw o, 
nadużycie zaufania lub obrazę obyczajności, trzeba, 
iżby k ara  ro zc iag a ła  się do trzech m iesięcy w ięzie­
nia. K tóż nie w ie, że ludzie, którzy się spodlili po- 
dobnemi czynam i, nie godni są  m iejsca na liście w y - 
borczej, bez w zględu na długość* kar}', k tó rą  ponie­
śli. P ra w o  nie wspom ina w cale o skazanych  za  bunt, 
za  ubliżenie w ła d z y , za  przestąpienie rozporządzeń , 
k tó re  zab ran ia ją  zbiegow isk , klubów i tajnych to w a-

.. swojej narazili godność _ _
jąc  się przeciw społeczeństwu albo nadużywając po- 
ruczonych sobie obowiązków, tacy szczególniej lu­
dzie nie powinni używać praw politycznych. Milczy 
dalej prawo o skazanych za włóczęgostwo i żebra­
ninę; czyż to są ręce mające stanowić o losach na­
szego kraju? To wszystko majac na uwadze, chcemyszego k ra j_ .  __ ----- ..........  ....______
w yliczyć ja k  najdok ładn iej w szystk ie  niekwalifikacye 
praw ne. O czyszczając  w ten sposób listę w yborczą,
więcej zrobicie "  -  11 ■ s,e
spodziew ać
sprężyny, i „ _ .
borcę zwróciwszy w właściwe mu stanowisko, w p o ­
śród rodziny i w obec prawdziwych interesów, na­
grodzicie jego uczciwość, oddalicie od niego tych, 
którzy będą go chcieli obłąkać lub zepsuć.

„Jest jeszcze trzeci punkt niemniej w ażny: we­
dług artykułów 6 0  i 6 4  obecnego praw a, większość 
względna dostateczna jest, aby były wybory prawomo­
cne, bvlebv jednakow oż liczba tej większości nie była 
niższa’ od 8ej części wyborców wpisanych w depar­
tamencie. Z  tego rozporządzenia wypada, że można 
być wybranym wr pewnym departamencie, nie otrzy­
mawszy większości, a nawet mając przeciw sobie 
siedem ósmych części całej ludności.  ̂Tego rodzaju 
kombinacyra sprzyja tylko niedołęznosci i trwozliwo- 
wości wyborców' a słabej mniejszości otwiera wstęp 
do zgromadzenia. Dla tego wnosimy, aby rezultat

głosowaniu za żaden. P rzy  drugi cm juz więks 
względna jest dostateczna, a l e  warunek czwartej czę­
ści wyborców utrzymuje się; przv^ trzeciem należy 
poprzestać na względnej większości, jakakolwiekby 
była liczba wyborców. Widzicie panowie, że szcze

rość  i moralność e lek cy i, to je s t  cel i jed y n y  nasz 
cel. W ydacie  w yrok , czyśm y go dopięli.

„L ecz  jeszcze muszę w spom nieć o dw óch rozpo­
rządzen iach  , k tóre się  w  części stosu ją do zasad y  
praw a p rzez nas przedstaw ionego. ’W edług  obecne— 
stanu rzeczy , kiedy w ypadnie  kandydatura w ło n ie  
zg rom adzen ia , rząd  obow iązany je s t  w  ciągu 4 0  dni 
z w o ła ć  w yborców  na e lek cy ą ; termin ten w ydaje  
nam się  z ą  kró tk i, obow iązek nałożony na rząd  po­
w iększa  te niebezpieczne w strząśn ien ia  w ynikające  
z  elekcyi, co pod w pływ em  w yborów , pow szechny 
w  k ra ju  sie ją  niespokoj. W nosim y w ięc p rz e d łu ż e ­
nie term inu do bciu m iesięcy, a w tedy będzie można 
zm niejszyć przyczyny tego w zburzenia  jednocześn ie  
za rząd z ić  w iększą liczbę pow tórnych wyborów'.

„ Je sz c z e  jedna m odynkacya w y d a w a ła  nam się  ko­
nieczną. G łosow anie jest tajnern , bo tak chce kon­
s ty tu c y a , a p rzecież w skutek  obecnej o rganizacyi 
g ło so w an ia  w  arm ii, w ybory  tutaj są  ja w n e  p rzy ­
najmniej co do rezultatu  i ju ż  og łaszan e  b y w ają  p ie r­
w ej zanim w innych sekcyach  w yborczych p rz y s tą ­
piono do głosow ania . Je s tto  nadużycie, któremu trz e ­
ba zapob iedz; wnosimy w ięc , a j,y  w ota w yborców  
w o jsk o w y ch , nie b y ły  odczytyw ane w sek cy ach , 
gdzie j e  złożono, ale zap ieczętow ane i odesłane p re -  
tektow i i z a raz  zm ięszane z  g łosam i innych obyw a­
te li; w ten sposób w'szelkie odróżnienie g ło só w  j e ­
dnego lub drugiego korpusu , stanie się  na p rzy sz ło ść  
niemozliwem. Takie są  moi panow ie zm iany, które 
chcemy w prow adzić  w dzisiejszym  system acie w y ­
borczym ; chcieliśm y szanow ać konsty tucyą , lecz z a ­
razem  chcieliśmy korzystać z e w szy stk ieg o , co było 
nam wolno dla zapobieżenia niedostatkom  obecnego po­
łożen ia . Jeże li zmiany te p ozyska ją  w asze  uznanie, 
w  tedy  potrafimy uspokoić Uniysł y? 0ż y w jć w  s e r ­
cach uczucie bezp ieczeństw a , a k rajow i o tw orzyć 
drogę pomyślności. Takie Są  ,ias/.e życzenia  i taka 
nadzieja. Gdyby m iało być in a c z e j, co Boże ucho­
w aj, m usielibyśmy przestać  na w łasnem  p rześw iad ­
czen iu , zesm y sumiennie zrobili w szystko , co nam do­
zw ala  konstytucya dla zap ew nienia wyborom  pow sze­
chnym rzetelności i moralności a te są  dw a w arunki, 
bez k tórych niema reprezen tacy i k raju . Oto je s t  moi 
panow ie p ro jek t p ra w a :

P ro jek t do praw a.
A rt. 1. „W e  1 3  dni po ogłoszeniu  obecnego p ra ­

w a , listy w yborcze u łożone będą w  każdej gminie 
p rzez m era.

A rt. 3. „Obejmować one będą porządkiem alfabe­
tycznym :
a )  ^W szystk ich  fra n cu zó w  m ających  la t S i l ,  u ż y w a ­

ją c y c h  p r a w  c y w iln y c h  i p o lity czn y ch  z a m ie sz k a ­
ły c h  w  tej sam ej gm in ie  od la t 3  najm niej.

b )  T y c h , którzy  w- chw ili uk ład u  listy  w yborczej nie 
m ają zupełnej kwalifikacyi w ieku i zam ieszkania, 
ale je  będą mieli p rzed  stanow czem  ukończeniem.

A rt. o . „Zamieszkanie wyborcy powinno być 
stwierdzone:
a)  Wpisaniem na listę podatku osobistego.
b )  Oświadczeniem ojca i matki względem synów peł­

noletnich żyjących w domu ojcowskim, którzy je ­
szcze nie opłacają podatku osobistego.

c j  Oświadczeniem panów lub patronów względem lu- 
w  w sP?lni.e z mm‘ pracujących i zamieszkałych.

J  ypełnianiem  obow iązków  [publicznych w  miej— 
scu oznaczonem , obecnością w  s łu żb ie  w ojskow ej 
lądow ej lub m orskiej.
r • • ,,DekIaracye ojców? matek, panów lub pa-1 . . i n n . . .  i. i” ------- - ‘ 01 .V C  “ * a i c K ,  p a n u  w  i u

danvch V'\ ne będą na piśmie, w  form ularzach 
r,.,..: • arm o* D eklaracve te trzeba  doręczyć

roz-
. -   , -  --    doręczyć m e-

k tó rz v h ^ °T tar/' a(" co rok od * do 3 1 S<> grudnia. Ci, 
b er ii ^  . eb laracy i nie mogli z ło ży ć  piśmiennie, w  o - 
w ia  * '^ ° e, ®w *adków  zam ieszkałych  w gminie s ta -  

Ka*-’1*!. uczynienia deklaracyi p rzed  merem.
a . Ia^8zy w a  deklaracya ulegnie karze p o p ra - 

naimnió°- iSta do ^ ) 0 0  fr., od 6  m iesięcy w ięzien ia 
b ie ran ii • *a t 1 w ięcej i odjęciem  p raw a w y -

A rt ą* w )b iera lności od 5 lat do 10 . 
su i nrzi» „K tokolw iek opuści gm inę w  ciągu o k re -
sz ło ść  7 czas na liście zostaw ać  będzie na p rz y -  
w a  ohii*1*1 ‘̂ uwieść zam ieszkania w  gminie, gdzie no -

A rt. fi rezy<icncyą.
t /  . • »Xie będą wpisani na liście w yborczej.

3  zesy*yvv,dua wymienione §§ i ,  3 , 3 , 5 , 6 , 7  i 8  a rt.
3 . O T C*np£ °  Pra w a * 

nkmveh*0 y ’ k*are  dopuściły  S'S w ystępków  w ym ie- 
w zgledu "  P.a ra g ra f,e czw artym  tegoż a rty k u łu  bez 
rano. na “ ’ugość w ięzien ia , którem  ich za  to sk a -

^ U
dow yn |r / ^ n*Ĉ  m ioisteryalni skasow ani w yrokiem  s ą -

blicznój S*'azani *a b u n t, obrazę w ła d z y  lub s i ły  p u - 
S  k  H f

zbiegovv/ll „Ziłi. Prz e s ,ępstw a  p rzew idziane praw em  o 
w yroku ni<» u i U k lubach , ci p rzez la t 5  od chw ili 
ności. s  ** mieli p raw a w yboru ani w y b ie ra ł-

rozdzieleni • 0 ^ 1° j8k°w i znajdujący się p0d chorągw ią  
b o r c «  U' k “ łdem  n",ej? Cu na sekcye w y­
brane i nfl i!K departam entu. Ich  w ola  m ają być z e -  

d e s łan e  do stolicy departam entu w opieczę­

towanym  pakiecie. Tam w  rozm aitych sekcyach  w y­
borczych pom ięszane będą z g łosam i innych w yborców

A rt. 8 . „N ikt niemoże być w ybrany  ani o g ło szo ­
ny reprezentantem  przy  pierw szem  g ło so w a n iu , jeI  
żeli nie zb ierze liczby g ło só w  w y ró w nyw ajacej 4 ć j 
części w yborców  w pisanych na listach  w yborczych  
departam entu. *

„ P r z y  drugiem  g ło so w an iu , k tóre  ma nastąp ić  
w  d ru g ą  niedzielę po ogłoszeniu  pierw szego rezu lia - 
lu , nikt nie będzie obranym , skoro nie zbierze 4e j 
części w iększości w yborców  w pisanych , a w iększości 
w zględnej.

» ^ r*y trzeciem  g ło so w an iu , k tóre nastąp i 4 e j nie­
dzieli po og łoszeniu  rezultatu  drugiego g ło so w an ia  
w ybory  sp e łn ią  się w iększością  w zg lędną mimo licz­
by otrzym anych g ło sów .

A rt. 9 . „ W raz ie  o tw orzenia  się jak ie jko lw iek  kan­
d yda tu ry , kolegium w yborcze m ajace j ą  zastąp ić  zbie­
rze  się w  ciągu 6  m iesięcy.

A rt. 1 0 . Z am ieszcza  rozporządzen ia  przechodnie 
m niejszej w ag i. r

M ów ca kończy dom agając się  od zgrom adzenia o -  
rzeczenia  n a g ło śc i, g dyż  ja k  mówi s ą  pew ne k w e - 
s ty e , k tóre  raz  po łożone, bez n iebezp ieczeństw a po­
zostać  w  zaw ieszeniu  nie m ogą.“

L ew a dom aga się p rze jśc ia  do porządku dziennego, 
zadanie  to odrzucone w iększością  4 5 5  przeciw ko 
197.

P . M ichel de (B o u rg e s) . „M uszę pow strzym ać u -  
czu c ie , co mnie przejm uje w  obec p ra w a , na k tóre­
go czole czytam  k łam stw o  i h ip o k ry zy ą , a na jeg o  
ostatniej karcie  w idzę w szystk ie  okropności w ojny 
dom owej. W e d łu g  brzm ienia konsty tucy i, żądan ie  
nag łośc i powinno być w ym otyw ow ane. P an  m inister 
z n a la z ł tylko jed en  powód a n iem iał po trzeby  szu ­
kać go d łu g o ; w szak  m ów ił o n iespokojności, jak ą  
projekt ten w y w o ła ł;  ale pan m inister z a ta i ł  sw oje  
powody. Pozw ólcie w ię c , że  je w y ło ż ę  z mego s ta ­
now iska. R ostropnosć ludu p rzyw odzi do rozpaczy  
jeg o  n iep rzy jac ió ł; kiedy w  pow staniu  s z u k a ł on le­
k a rs tw a  na sw o ją  nędzę ścigano go i k a ra n o , ale 
k a rze  i dochodzeniu to w a rz y sz y ła  zaw sze  ta  ojcow ­
ska p rz e s tro g a : j ,l) Ia  czego buntujecie się  p rzec iw
p raw u ; je że li je s t  z łe m , zam ianujcie rep rezen tan tów  
k tó rzy  lepsze u ch w alą ; macie w  ręku  sw ojem  na j­
w iększą  m oc, to jest w ybory  pow szechne, p rzez nie 
m ożecie osięgnąć szczęśliw szą  dolę.tt Lud sko rzy ­
s ta ł  z tej p rz e s tro g i: pokochał się w  le g a ln o śc i, od­
rz u c ił bagnet i s trze lbę  i p o zosta ł sam zbro jny  tylko 
sw ojem  wotum. W y rz e k ł  się w szelkiego uczucia nie­
n a w iś c i ,  p o d a ł r ę k ę  m ieszcza n o m  i a rm ii, z a w a r ł  
so ju sz , który  ich z w ią z a ł  ściśle . Ten ś w ię t y  sojusz 
w  chw il, uroczystej zw y c ięży ł. Cóż w  tedy  p o czą ł 
rz ą d . czy  w in szo w a ł so b ie , czy  w in szo w a ł lu d o - 
w ‘, że  p o zo sta ł w  spokoju i g ran icach  legalności? 
D zis k arze  go za  je g o  m iłość legalności ja k  p ier­
w ej k a ra ł  go za  m iłość buntu. Wie znacie  ludu i 
po tw arzaecie  g o , znieśliście zgrom adzenia w yborcze 
tłum icie g ło s  dzienników , oto u 'a sz a  odpow iedź na te 
legalność ludu. Podaliście p raw a przeciw ko dzienni­
kom i p rzeciw ko zgrom adzeniom  w yborczym ; nie wiem  
co się  z niemi s ta n ie , wiem tylko żeście je  tak że  o -  
słon ili pow agą nag łośc i i że  one nas dojdą. S ą d z i­
liście że  lud oddany sobie samemu stw ierdzi ten w y­
bór , k tóryście mu p o d a li; z aw io d ła  w-as nadzieja.

Co g o rsza  odśw ieżyliście te barykady  czerw cow e, 
je sz c z e  zak rw aw ione  w  samym środku kolegiów  w y­
borczych.  ̂ To b y ła  dla nas n ajw iększa  boleść. fS zm er 
prosim y się  w y tło m aczy ć). P o w iad am , że  duch fa - 
kcyi po z a  zgrom adzeniem , c h c ia ł odnow ić b a ry k a­
dy czerw cow e w  sam ych kolegiach w yborczych , ch c ia ł 
zasiać  niezgodę m iędzy ludem i p roletaryatem ’, mię­
dzy  m ieszczaninem  i żo łn ie rzem ; ale te zabiegi zo­
s ta ły  bezp łodne, nie w ym ogły  na ludzie sankcyi w a­
szego  w yboru.

P rezes . „Niem ogę dozw olić, aby w  ten sposób mó­
wiono o cz ło w ie k u , k tóry  b y ł kandydatem  w  osta­
tnich w yborach  p a ry sk ich , nie zcierp ię  takiej m o w yf 
która  z obow iązku spełn ionego  p rzez  obyw atela, robi 
czyn ja k ie jś  fakcy i.“

P . M ichel. „P rzeszkodzono mi dokończyć s łó w  i 
dla tego w zbroniono zbić w asze  dowody; nie ran iąc  
w as osobiście. Ż a łu ję  że  w  tych czasach przesile­
nia nie mogę w spom nieć o żywiole wojny dom ow ej, 
nie w y w o łu jąc  c iąg ły ch  p rzerw . Oto je s t  moja mysi. 
Z d a je  mi się , żeście źle w ybrali chwile, nie p o trz e ­
buję szeroko  rozp raw iać  o teoryi w yborow  po w sze­
chnych to je s t  moja teza ; powiadam, że  w a sz e  p ra ­
wo je s t  niew czesne, bo przedstaw iając  j e  w yb ierac ie  
chw ilę, w  k tórej lud pr*ęjęfy l^8 u.czuciem legalności. 
W  dniach iO  m arca i 3 8  wie m a ; luj  o k a z a ł się 
posłuszny  prawom, nie mo .na Dyło sch w y tać  go ani 
na jednym  u c z y n k u  k tó ryby  dow odził,
że  w yborów  powszec i j  n ad u ży to : wiem bardzo
dobrze o tern, żeście le zyskali te g o , coście sobie 
życzyli, a Ie , j  raz  P°n if*śliśmy k lę sk ę , je s tże
w  tern powod dostateczny , a by pow staw ać przeciw  
wyborom pow szechnym  . Ń je będziecie mogli bezkar­
nie zg w łac ić  n a jśw ię tszego  ze w szystkich praw  po­
litycznych, obrazić  w ięcej naw et niż osobę obyw ate­
la, bo jego  sumienie i godność jego sumienia, ( hce—
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Kronika miejscowa
i  R o zm a ito śc i.

K r a k ó w  13 maja. Od d. 1 do 11 maja um arło  w naszem mie-  
c' e ' h r z e ś c i a n : mężczyzn 14, kobiet  7, dzieci 25. S ta rozakonnych  
, ®*c*yzn 1 , kobiet 1, dzieci 5. P ie rw szych  razem  46, drugich 7.

pr*ea*ło j a k  6 : 1. Pokilkakroć  zw raca l iśm y  uw agę na  f a ł -  
z j  v y  stosunek, jak i  zachodzi między śm iertelnością  a  ludnością obu 
,-yznan i p°kazyWa|j,.my nasZy„, ]ekai zoili c iekawe i pożyteczne do 
adań pole. D o ty c h c * ^  0 j |e nam w ia domo, nikt się do tej pracy 
ic w z ią ł .  'zytelmk ,noi^  g.^ temu dziwić będzie kiedy się dowie 
e nie mamy d ą 8*a*Ys tycznych wykazów  urodzin, śmiertelności 

n aw et  ludnośc i ,  nie znamy j al4; w zro s t  lub ubytek k lass  w y ­

cie wiedzieć jaki jest powod naszego projektu: oto 
karność i roztropność ludu, jego uszanowanie dla pra- 
w a , jego przywiązanie do konstytucyi. Tak jest, to 
tylko możecie zarzucić, że kocha konstytucją i R zecz­
pospolitą, i za to chcecie go ukarać. A  więc prawo 
to, które jest targnięciem się na wszechw.ładztwo lu­
du, po szczególe rozbieranem być nie może, nie chcąc 
g w a łc ić  konstytucyi nie możecie go usunąć od próby 
potrójnej obrady. Lecz jaki jest powód usprawiedli­
wiający te nagłość konstytucyi, chcecie zmienić pra­
w o wyborcze, i dla czego? Cóż możecie zarzucie lu­
dowi: uszanowanie przed prawem, nawet przed poli- 
cya. S a  to pozory słabości;  lud w ie ,  że jest  mo­
cnym. i dla tego jest spokojnym. Panie ministrze j a -  
bym sa d z i ł ,  że kiedy w kraju panuje spokoj, można- 
by s i ę ‘obejść bez tego pospiechu, przed którym kon- 
stytucya chciała nas obronić i w miejsce dwóch Izb 
postanowiła potrójne obrady.

„Jakaż będzie następność waszego prawa? Z  listy 
wykreślicie 3  miliony wyborców, inni mówią, że  sześć; 
lecz mniejsza o liczbę, im niniejsza ona będzie, tern 
zarzut}' wasze mniej będą uzasadnione. Prawo w a ­
sze wymierzone jest przeciw ludowi a wspominając 
to s łow o , nie czynię żadnej różnicy między bogatym 
a ubogim, między słabym i silnym. Kazał en ma pra­
wa , żebracy i ubodzy mają też prawa, których im od­
jąć nie możecie; otoż dla tego chcecie nagłości, aby 1 
nie dozwolić ludowi rozw ażyć dobrze co mu uizynie  
przystoi. Zostawilibyście mu dość czasu, gdyby on 
w otow ał tak, jak sobie życzy  pewna część zgroma­
dzenia. W szak naród powinien rozpatrzyć się w  czy­
nach swoich reprezentantów. Jeżeli możecie uspra­
wiedliwić w asze  p r a w o , jeże li  jest, dobre i pożyte­
czne, czemuż go nie chcecie poddać pod potro,ne o-  
brady? Lecz jest je szcze  inny powód, który w as na­
kłania do tego pośpiechu. Ja powtarzam co mówią, 
nad brzegami Sekw any, chcecie zrobić to samo co­
ście zrobili nad brzegami T ybru , chcecie zgnieść  
Rzeczpospolitą. Spełniłem  moje zadanie; dowiodłem^ 
przynajmniej tak się spodziewam, że  nic was nie u- 
poważnia do żądania nagłości, wymieniłem po krotce 
co jest  powodem w aszego prawa, bo p.  minister któ­
ry zapewne zaraz mi odpowie, mimo całej swej zrę­
czności nie dowiedzie nigdy, aby teraz w kraju był  
niepokój; a pomnijcie że  prawo, tóre chcecie teraz 
ogłosić, będziecie mogli zastosować dopiero w roku 
1 8 5 2 .  Chwila to bardzo w ażn a ,  obywatele repre­
z e n t a n c i  b ę d z i e c i e  p r z y  s c h y ł k u  s w o j e j  w ł a d z y .  ( I 
w y  t a k ż e )  W i e m  o t e in ,  ż e  m ó j  m a n d a t  s i ę  s k o ń c z y ,
nie potrzeba mi było o tern przypominać; a wam tyl­
ko słów ko jedno w  odpowiedzi to jest, że opozycye  
stają się często większością. W  r. na ^
przed powszechnemi wyborami będziecie bliskiemi 
końca w aszych  praw, będziecie mieli jeszcze w ładzę ,  
w ła d zę  moralną a nawet wykonawczą. Ivraj w i. 
1 8 5 2  powoła nowy rząd i nowe zgromadzenie. A  
w tedy jeźli  lud, inaczej pojmując prawo n i ź l i  wy, z 
konstytucyą w jednem ręku i wotum swojem w  dru- 
giem, w yw a ży  bramę kolegiów elektoralnych jaka/,  
potęga ‘na świecie zatrzyma go wtedy. Żadne  
prawo nie przeważy konstytucyi: ani wy ani ktokol- 
wiekbadź na świecie nie może zmienić w  mej jednej 
litery. ‘ ( Vlv jesteśmy sędziami), \a r o d  tylko jest  
sędzia. Aboź w i e d z i e l i ś c i e  dokąd idziecie dnia 2 2  
lulego‘ kiedy wam c h o d z i ł o  o  obiad. Skończyliście  
na rewolucji. Przypomnijcie sobie.

Kończę na tern, od czego z a czą łem : to prawo jest 
wojną domową. Chcecie ocalić, społeczeństwo a rzu­
cacie je  w odmęt nieszczęść. Źródłem waszego pra­
wa jest hipokryzya i kłamstwo, znaczeniem jest  g w a łt  
konstytucyi; kłamiecie dowodząc pożytku nagłości a 
końcem tego wszystkiego będzie wojna domowa. G ło­
suję przeciwko prawu i przeciw nagłości, a jeźli lud, 
złych  majac doradzców, zechce się oprzeć, jeżeli za -  
ledwo przed d w o m a  laty mając sobie przyznane tez 
same prawa uzna, iż mu je  niesłusznie odbierzecie, 
jeżeli w yw a ży  tę bramę, cóż poczniecie wtedy? J e ­
szcze  raz nie chcę mieć udziału w tym prawie, któ­
re grozi krajowi nieszczęściem.Ł'

Po skończeniu tej mowy kilku jeszcze reprezentan­
tów mówiło za i przeciw, w końcu zgromadzenie zna­
czną większością przyjęło kw estyą nagłości. U w a­
żano, że jenerał Cavaignac i Lamoriciere głosowali  
przeciw , Odilon llarrot -za.

robniczych itp. R edakcya  postanowiła  sam a zaj:ąć sie tym  przed­
miotem o ile da sie z a m k n ie  w granicach s ta ty s tycznych  i ekono­
micznych, i ma nadzieję że nie szczędząc pracy  i kosz tów, będzie 
m og ła  nie zad ługo  podać liczebną h is to ryą  naszej ludności od lat 
kilkudziesięciu, z u w ag a  na wiek, choroby, za trudn ien ie ,  wyznanie  
i stan m ają tkow y  z m ar ły ch  w każdym miesiącu i roku z porów ­
naniem narodzin. Cyfry  te nader wymowne podadzą przestronne pole 
do rozl icznych uw ag  i spostrzeżeń.

— Dzisiejszy dowóz na Kleparzu b y ł  znaczny, n aw et  kupców 
galicyjskich  nieco się z jechało ;  ceny  z początku podniosły się ale 
w końcu znowu spad ły .  Do młyna parowego kupiono pszenicy 224 
korcy po 21 złp. 15 gr . do 22 złp., ż y ta  215 po 16 złp. Do Gali-  
cyi kupowano po 4 ' / ,— A3/, złe., kupiono także k ilkase t  korcy  po 
5 6 ' / ,  z ł r .  Jęczm ień po 3J/, —4 ' /4 z ł r .  około 150 korcy.

— Przed niedawnym czasem w y je c h a ł  z rodzinnego m ias ta  Górtz 
znakomity duchowny imieniem Mozcttik. B y ł  on przez la t  20 pro-  
fessorem jeżyków  oryentalnych w  seminaryum w Giirtz a  w o s t a ­
tnich la tach w ice-dyrek torem  tamtejszego gimnazyum. P rzed  4ma 
laty  odby ł  podróż do Palestyny i Egiptu. Zaledwo p rzy sze d ł  do 
siebie po mozolnej wędrówce,  w y je c h a ł  do P i t t s b u rg a , gdzie ob ją ł  
miejsce plebana i jcnera lnego w ikaryusza .  P rzed t rzem a miesiąca­
mi w róc i ł  d.i E uropy  i objeżdżał w szystk ie  b iskupstwa w Niem­
czech dla zachęcenia księży do dyecezyi Pittsburgskiej. C hc ia ł  on 
wziąść z sobą przynajmniej  20, ale zaw iod ła  go nadz ie ja ,  w w ięk­
szej  części  m usia ł  przes tać  na obietnicach. Opis jego  Pensylwanii,  
aczkolwiek znane potwierdza szczegó ły ,  j e s t  zaw sze  bardzo inte­
resujący.  W e g e ta c y a  tamtejsza z niczem się nieda po rów nać ;  k a r -  
totle w ciągu miesiąca do jrzew ają ,  winna latorośl dziko rośnie po 
lasach  ale g rona  m ają bardzo tw a rd ą  skó rę  i chociaż s ą  s łodkie, 
nie można z nich robić dobrego wina.  Grona przywiezione z E u ­
ropy, w y radza ją  się natychmiast,  co j e s t  m ało  znaczną  s t r a t ą  dla 
Am erykanów, bo ci się nie t roszczą o w ino ,  ich z w y k ły m  napojem 
podczas i po objedzie j e s t  he rbata ,  ałbo rozcieńczona k a w a  z m le­
kiem. Również m ało  p rzy k ład a ją  w agi  do legum in: ich śniadanie, 
obiad i w ieczerza sk ł a d a  się z samego p ieczys tego ,  bifsztyk  z a j ­
muje naturalnie g łó w n ą  rolę. Ty lko  p rzy  herbacie  jedzą  pewnego 
rodzaju ciasto zwane cakes. Z iemniaki podają na s tó ł ,  j a k  mówią, 
w mundurach. Amerykanin  pogardza kuchnią niemiecką i l r an cu z -  
ką, bo ona w y m a g a  dużego czasu,  a  to są  wszystko  godziny odjęte 
zarobkowi. Z ło ty  cielec j e s t  jego  bożyszczem , jem u poświęca ca łe  
życie ,  w szystk ie  uciechy sp o łe c z e ń s tw a ,  w szystk ie  s i ły  sw oje i 
szlachetniejsze uczucia. Ogromne państwo Zjednoczonych Stanów 
podobne j e s t  do u la ,  w  któ rym  zło to  zam ias t  miodu zbierają .  W s z y s t ­
kie nauki i umiejętności s łu ż ące  ja k o  środek do szybkiego obrachun­
ku m ają tam gor l iw ych  zwolenników, i są  na takiem stopniu do-  
s k o n a f o ś c i  j a k  w  ż a d n y m  i n n y m  k r a j u .  S z t u k i  i i n n e  u m i e j ę t n o ś c i  
z n a j a  t y l k o  •/. im ie n i a .  C l i f o p i e c  c ł i o d z a c y  do  s z k o - ły  m u s i  s i e  u c z y ć  
naprzód rachunków, w nich ćwiczy się na  akademii; a oprócz tego 

w yuczy się kilku s łó w  łac ińsk ich  i g reck ich ,  t rochę jeografi i  i hi­

s to ryk  Na un iw ersy te tach  najdziw aczn ie jsza  mieszanina odczytów 
we wszystk ich  przedmiotach bez sys tem atycznego  podziału i meto­
dy. Tak ie  jednostronne wychowanie  musi za  sobą pociągnąć w y ­
gaśniecie w szys tk ich  sz lachetniejszych uczuć i przemienienie c z ło ­
w ieka  w egois tyczną  machinę.  W cześnie  w s ta je  z ł ó ż k a ,  w po­
łudnie zaledwo k w andrans  poświęci posi łkowi i wieczorem w ycień­
czony rzuca  się na spoczynek. W praw dzie  p raca  zręcznego robo- 
*nika hojnie bywa w y n a d g r a d z a n ą , nawet wyrobnik za rab ia  sobie 
dziennic d o la ra ;  a że dla taniości życia na nasze pieniądze więcej 
nad l */, z łotego nie po trzebu je , mógłby się wkrótce zbogacić, g d y ­
by z drugi j  s t rony  niepnehamowany zbytek w stroju n ie ro zsy p y w a ł  
jego oszczędności.  W y d a te k  na ubiory, które tam cz te ry  ra z y  są 
droższe niż u nas ( p a r a  półbucików kosztuje I I  dolarów to jest  88 
z łp . )  je s t  do najwyższego sto|>nia l, r z<=sadzony, a wspólny w s z y s t ­
kim w ars tw om  ludu. Mniej t a "' >uz <l,laj ą  o ozdobę mieszkania, 
lubo w szędzie,  nawet po kuchniach,  podłogi pokryte są  dywanami.  
Z a  to śc iany są  po -z a -z w y c z a j  ściany są  s łabo  i dorywczo
zbudowane, bo Amerykanin s t a ra  s i ę , pracuje ,  zabiega i buduje tyl­
ko dla siebie a  nie dla swoich potomków. J a k  cieńkie są  śc iany, 
można wnieść z następnego w y p ad k u ,  k tóry p. Mozcttik zapewne 

żar tem  opowiada. Niedawno Je*<"? I, r*c*k? ° 8k“ r i o “ ® 0 '"ord rstwo, 
w biła  bowiem do ściany gwóźdź , k tó iy  pi zeszedłszy  na d rugą  s t ro ­
nę w sąsiednim domu p rzcd z iu 'a " ,r  “P %':ego człowieka. Ludność 
P i t tsbu rga ,  j a k  w ogóle całej  północnej A m eryk i ,  w z ra s ta  nad­
zwyczajnie . Pittsburg z sąsiednie*111 miasteczkami Birmingham i A l-  
leghanytown tw orzy  ca łość  l i e z f c% P,'zes*‘fo 100,000 mieszkańców. 
Przed dwoma laty w ybudow ał  P* ólozettik kościół na wzgórzu  za 
miastem. W  tym krótkim czasie około w zgóiza  podniosło s ię  tyle 
domów, że kośció ł  z n a laz ł  się we si i miasta. W ła d z a  miejska 
u z n a ła  za  stósowne, u lice, na któićj się wzgóize znajduje, w y ró w ­
nać. W sku tek  tego zniesiono ca łk iem  wzgórze ta k ,  że fundamen­
ta  kośc io ła  w y s z ły  na w ierzch ,  księdzu pozostało tylko do wyboru 
zburzyć kośció ł  i gdzieindziej zbudować, albo go też ca łk iem  p rze ­
nieść. J e s t  bowiem w Putsburg*1 **>eehamk imieniem Kleinhaus z Ba

w a r y t , początkowo professyi gzew « M ,  wynalazca  machiny,  na

której domy z jednego miejsca na drugie przenosi. L ecz że tego 
rodzaju machiny s to su ją  się tylko do domów m ieszka lnych ,  trzeba  
było  dla przeniesienia kośc io ła  zbudować now ^ ,  co ma kosz tować 
15,000 dolarów. Ulice am erykańsk ie  s a  proste i bardzo jed n o s ta j ­
ne ,  domy wybudowane z kamienia  a  uczernione dymem z licznych 
machin parow ych . W olność  indywidualna tern sie tylko ogranicza, 
ażebyś wolności drugiego nie d o tk n ę ła ,  z resz tą  każden może mówić 
pisać, robić co mu sie podoba. J a k  ludność j e s t  pomieszana tak  
też i religia.  Missyonarze na placu publicznym w stępują  na p ierw­
szy  lepszy s tó ł  albo bude k r a m a rs k ą  i r o z p r a w i a j ą  z wielkiem z b u ­
dowaniem jednych a  niechęcią drugich. W ie lk a  ilość katolickich 
duchownych p rzybyw a z I r la n d y i ,  s a  oni mało  w yksz ta łcen i .  C a ła  
Pensy lw ania  dzieli sie na  dw a biskupstwa Filadelphia i Pittsburg. 
Klimat w iec ie  gorę tszym  je s t  niż w N eapo lu , ale tem pera tu ra  p rz e ­
chodzi z jednej ostateczności w drug^.

S tan  W is ły  stóp 2.

U r z ę d o w e .
N. 6929. RADA MIASTA KRAKOW A. [717]

I Y ydz ia t  Porządku i bezpieczeństwa publicznego. 
Podaje do powszechnej w iadom ośc i , iż w depozycie je j  znajdu ją  

sic effekta z Dyrekcyi kolei żelaznej  k r a k o w sk o -g ó rn o -sz lą sk ie j  
przez pasażerów  w roku 1849 pozostawione, spisem dołącza jącym  
się w yszczególnione, a  za razem  w z y w a  niewiadomych właścic ie l i  
wymienionych elfektów, aby w ciągu t rzech miesięcy od daty  o-  
g ło sz e n ia ,  w łas n o ść  sw ą  udowodnić i takow ą odebrać postarali  sie; 
po upłynicniu  bowuent oznaczonego terminu rzeczy  te przez publi­
czną licytacyę sprzedanemi bedą. — Kraków  21 kwietnia  1850 r . — 
V ice -P re zes ,  J .  P aprocki. — k .  S e k re ta rz  J lny ,  J . E stre ic h er . 

S P I S
zn a le z io n y c h  r z e c z y  na k r a k o w s k o -g ó r n o -s z lu s k ie j  d ro d ze  

ż e la z n e j  w  ro k u  1 8 4 9 .
1. 2 poduszki skórzane pierzem wypchane.
2. Chustka w ełniana ,  w k ra tę  podar ta.
3. Boa.
4. I para  pończoch w ełn ianych  niebieskich nowych.
5. Poduszka do siedzenia skórzana .
6. C z am arka  sukienna bronzowa podarta  z potrzebami czerwonemi.
7. 3 czapki sukienne czarne z daszkami.
8. 1 czapka sukienna granatow a.
9. 1 „ zimowa pluszowa.

10. I „ sukienna w ojskow a ( ro ssy jsk a ) .
11. I pa ra  rękaw iczek  skórzanych  żółtych .
12. 1 r ękaw iczka  skó rzana  bronzowa.
13. 1 pudełko drewniane ok rąg łe .
14. 1 pasek czarny  lak ie row any  z k lamerką.
15. 1 kapciuch pęcherzowy z tytunicm.
16. 2 chustki od nosa  kolorowe.
17. 1 chustka do nosa  biała.
18. 2 koszule b ia łe  p łócienne.  2 spodni letn ich ,  2 par  gatek  p łó ­

ciennych b ia łych ,  zawinięte w szys tko  w  chustce do nosa kolo-  
rowćj .

19. 1 fa jka  d rewniana okuta  z cybuchem z łam anym .
‘20 .  I k i j  d r e w n i a n y  o r d y n a r n y .
2 1 .  t  l a s k a  t r z c i n o w a .
22. Kapelusz czarny  k as te row y ,  w pudle skórzanćtn.
23. Kufer  drewniany zielono pomalowany.
24. 1 czapka a u s t ry a c k a  sukienna.
25. Paraso l  jedw abny  s ta ry  czarn j7.
26. P a ra so lk a  zielona jedw abna  s t a r a .

K raków  dnia 16 kwietn ia  1850 r. — (podpisann) S c h re d e r
Inspektor  dworcu kolei żel. k r . -g ó r . - s z l .

[718] OBWIESZCZENIE.
W ó z i koń na targow isku  końskiem na Kleparzu przy  Krakow ie  

o godzinie 9 ranne j ,  za ś  bydło rogate  na ta rgow isku  w łasc iwetn  
na W e s o ły  przy Krakowie cgzystu jącem  o godzinie 10 rannej , bę­
dą w dniu 17 b. m. i r. tj. w pią tek ,  w drodze egzek u c j i  sądowej  
przez publiczną l i c y ta c ją  sprzedane. O czetn chęć kupna m a jących  
z a w iad a m iam .— Kraków  d. 10 m aja 1850 r.

S ie r m o n to w sk i  c. k. K. S.

Insernty.
Podaje sie do w iadom ośc i , iż w dniu 9ym m aja  b. r. Branznlcta  

z ło t a ,  w s ta w ach  czarno em aliow ana ,  od osoby podejrzanej  przez 
S ta rostw o  Grodzkie odebrana i do Rady Miasta K rakow a p rz e s ł a ­
na zo s ta ła .  [ 7 2 1 -1 ]

W łaśc ic ie l  P IE S K A , lOgo b. m. s t raconego ,  zechce sie 
{ £ ^ 3 ?  zg łos ić  do Redakcyi.  [ 7 2 6 -1 ]  c

K urs p ap ierów  publicznych i p ieniędzy.
K urs k r a k o w s k i  Z dnia  14 m a ja  Banknoty 8 9 3/ , . — Pruski  ku ­

rant  104. — Im p ery a ły  rns. 34. 25. — Ruble srebrne  nnwe 100 
Dukaty złp. 20. — Listy zas taw ne  Król. Pols. 100'/3. L is ty  z a s ta ­
wne Galicyjskie  żadaja  101*/. dają  101*/,.— Cwane, s ta re  1 0 5 '/, 
nowe 106 */,.

K urs w ie d e ń s k i  7, dnia  I I  m a j a . — Metaliki 9 2% ,.— Nowa 
pożyczka 8 0 ' / , .— Akcye Banku w ićdeńs. 1 0 5 0 .— Akcye Kolei żel. 
1 0 6 '/,.  Agio od zło ta .  2 6 ' /,.  Agio od s reb ra  19.

K u rs  l w o w s k i  Z dnia I I  m a ja .  Dukat holenderski Z łr .  5 3 2 .— 
D u k a t  a n s t r y a c k i  5 kr. 35. — P o ł im p e ry a ły  ros.  9.17 kr. —  Polski 
kuran t  I 21. — Rubel sr.  ros.  1 4 9 .— Galicyjskie  L is ty  z as ta ­
wne za  100 z łr .  99 52.

Teatr narodowy. W e  czw a rtek  dnia 16 maja  henefis p. Igna­
cego Kil H ańsk iego :  G ra o ż y c ie  dzieło sceniczne w 5ciu obrazach 
z francuskiego (p. A. Dumas).

8 POSTU 7. V.7. E M  A M ET EO H O LOG ICZ X E.

-ż
&
s

<
£
s
a
oo

S T A N  B VROiYl.
w mierze p a ­

ry  z kie j spro­
wadzony do 

0° Reaiimm,v.

STo r .
wedł**S

R e aum ura .

P R Ę Ż N O Ś Ć  
pary  wodnej 
w powietrzu 

czyli e .

K l E H t l N E K

w ia tru

i
natężenie.

S T A N

A T M O S F E R Y .

Z J A W IS K A

n a p o w i e t r z n k

13 2 27” 3”’. 65 “ T » '» •0 1 3”’. 01. wpn. ws. s ła b y pogoda

10 „ 3. 43. f t O. 6. 3. 25. wschodni „ pogod. z chm.

14 6 „  3. 95. f  7. «■ 3. 15. P Pn- n n pogoda

Z M I A N A  T E M P E R A T U R Y  
W

cuygu
od

+  18 . °  4 .

dnia
do

f  6 . ” 3.

w  1 1 R U K A H N I  c z a s u .


